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POZNAN, 5 grudnia.
Z Moskwy nadeszły nowe szczegóły o za

machu na cara, uzupełniające znane już telegra
ficzne wiadomości. I tak ogłasza w moskiewskiej 
gazecie jakiś naoczny świadek tej katastrofy, ja- 
dący pociągiem bagażowym, który uległ nie
szczęściu, następujące pismo:

Cesarski pociąg z bagażami opuścił dworzec w 
Simforopolu o trzy kwadranse na dwunastą w nocy, za 
nim wyjechał pół godziny później pociąg z carem. 
Pociąg pierwszy składał się z 14 wagonów ; ciągnęły go 
dwie lokomotywy ; osób siedziało w nim 50. Na szczę
ście dopędz ł go cesarski pociąg i wyminąwszy, stanął 
o pół godziny prędzej w Moskwie. Kiedy pociąg odda
lony był około 2 i pół wiorsty od dworca, usłyszały 
nagle osoby w nim się znajdujące silny łoskot; wagon, 
w którym siedział sprawozdawca, począł się na oby
dwie strony przechylać, aż wskutek silnego uderzenia 
stanął. Po wyjściu z wagonu ujrzał sprawozdawca wy
raźne znaki eksplozyi. Pierwsza lokomotywa oderwała 
się od wagonów, druga wykoleiła się, jedne z wagonów 
wyskoczyły częścią ze szyn, częścią stanęły w poprzek 
toru; czwarty wagon przewrócił się. Obok szyn dojrza
no znaczny i na kilka arszynów głęboki dół. Na miejsce 
katastrofy przybyła polieya i znaczna liczba ludu, który 
oburzenie swe z powodu ohydnego zamachu na życie 
cara w głośnych manifestował wyrażeniach. Sprawo
zdawca pobiegł do najbliższych koszar, aby zatelegra
fować , lecz drut telegraficzny był. zerwany i słup 
obalony. Zwrotnik’ i gorodowoj, stojący w bliskości, 
znaczne odnieśli rany. Znajdujące się w wagonach 
osoby, oprócz strachu, nie poniosły szwanku. Zbrodniarze 
sądzili, iż cesarz nadjedzie owym drugim pociągiem.
O 2 godzinie w nocy przybyli na miejsce katastrofy pro
kurator i sędzia śledczy. Powstałe wskutek eksplozyi 
ślady doprowadziły do pobliskiego domu, . który stał 
pustką. Sędzia śledczy odszukał pod śniegiem druty, 
które łączyły się bateryą elektryczną, umieszczoną w sto
dole. Z stodoły tej można dobrze obserwować nadcho
dzące pociągi. Ze zeznań osób w pobliżu domu tego 
mieszkających dowiedziano się, iż dom ten kupił w mie
siącu wrześniu jakiś młody człowiek, który mienił się 
być obywatelem z Samary. Sąsiedzi widzieli go kopią
cego ziemię w sklepie. Pod pozorem, że chce piasku się 
dokopać, wywoził ziemię z kanału. Mina jest długą 22 
sążnie i 3 sążnie w ziemię zagłębiona. Mieszkanie 
zbrodniarza było ubogie. Za tapetami zaprowadzone 
były druty bateryi elektrycznych. Te ostatnie znajdowa- 
ły się w zwyczajnych czerwono pomalowanych pudłach. 
Pozostała odzież pokazuje, iż w domu pracowało 
osób. Znaleziono resztki spożytej wieczerzy.

Car Aleksander przybył ao Petersburga dnia 
wczorajszego o godzinie trzy kwandranse na 3 
po południu, a nie, jakeśmy to mylnie wczoraj 
za National Ztg. powtórzyli, dnia 3 b. m. 
W orszaku carskim znajdowali się ministrowie 
Adlerberg, Giers, Milutin i Pussiet, jenerał 
Drentelen, wojskowy pełnomocnik niemiecki, je
nerał W er der. Cara przyjmowali na dworcu ba
wiący w Petersburgu członkowie carskiej rodziny
i witała, jak donosi telegram, entuzyastycznemi 
okrzykami licznie zgromadzona przed dworcem 
publiczność. Car, otoczony świetnym orszakiem, 
pojechał najprzód w dwukonnych saniach do Ka
zańskiego Soboru, gdzie krótką odmówił 
twę dziękczynną, a następnie do pałacu zimowe
go. Mimo silnego mrozu zajęły całą drogę od 
dworca aż do pałacu gęste masy ludu i witały 
cara nieustającemi okrzykami radości, W pała
cu zimowym zebrało się wielu na powitanie jea- 
ra przybyłych dostojników państwa i damy, 
po przybyciu cara odbyła się w małój 
w pałacu zimowym msza dziękczynna, na której 
był car, cały orszak podróżny w ubiorach po
dróżnych, wszyscy członkowie rodziny carskićj 
osoby, przybyłe na powitanie cara, który 
wypadku w Moskwie wyglądał, jak mówi telegram, 
zdrowo i rześko. Domy w mieście przystrojone 
były w chorągwie. — W ten sposób opisuje nam 
telegram petersborgski przybycie carskie do sto
licy i przyjęcie jego przez ludność petersburgską 
Czy te okrzyki entuzyazmu były szczeremi 
nie wchodzimy; przypomnieć tylko należy, 
w Rosyi dzieje się wszystko po ukazie i że świat 
zna dokładnie, jaką mają wartość podobne de- 
monstracye, urządzane w Petersburgu, i w War 
szawie.

Dotąd nie wiadomo, jakiemi środkami za 
myślą rząd earski tępić ów bunt, który, jak to 
zapowiedział car na Kremlu, musi być wykorze
niony. Prasa rosyjska milczy; tylko półurzędo- 
wy J o u r n a 1 d e St. Petersbourg, mówiąc 
o ostatnim zamachu na cara, słabą żywi na' 
dzieję, ażeby środki, jak napomnienie cara Ale
ksandra wystósowane do rodziców, iżby dzieci 
swoje prowadzili po drodze prawdy i cnoty, mieć 
mogły jakiś wpływ na zepsute dusze w tych 
warstwach, zkąd się rekrutują sprawcy zamachu. 
Półurzędowy dziennik radzi tedy, ażeby społe
czeństwo i rodziny pociągnęły niejakoś kordon 
zdrowia i w ten sposób ratowały się przed mo'
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ralną zgnielizną; niezdrowe żywioły muszą być, 
zdaniem pisma rosyjskiego, z gruntu wj tępione, 
i jeżeli społeczeństwo zerwie z niemi wszelkie 
stósunki, to wtedy pozbędzie się Rosya nihili
zmu i wolną odetchnie piersią.— Journal de 
St. Peters b. nie widzi tedy innego na nihi
lizm rosyjski lekarstwa, jak kuut, Sybir, kulę 
i postronek.

Jak po zamachu w dniu 14 kwietnia r. b., 
tak i dziś spieszą rządy i monarchowie z kon- 
dolencyami dia cara. Cesarze Wilhelm i Fran
ciszek Józef, królowa angielska, prezydent rze- 
czypospolitćj francuzkiój wysłali telegramy z po
wodu szczęśliwego ocalenia cara. Nabożeństwa 
dziękczynne odbyły się w cerkwiach rosyjskich 
w wszystkich stolicach europejskich. Urzędowa 
prasa niemiecka, austryacka, angielska i fran- 
cuzka potępia zamach i wyraża swe sympatye 
dla cara Aleksandra. Dzienniki warszawskie, 
które nas dzisiaj doszły, zachowują milczenie 
i podają tylko urzędowe doniesienie o zamachu. 
Urzędowa Wiener Abendp. pisze, że strasz
liwy zamach na cesarza Rosyi potępiają wszyst
kie ludy Rosyi i składają Bogu dzięki za szczę 
śliwę jego ocalenie i że uczucia te podzielane 
bywają także w Austryi. Najdobitniej dokumentuje 
swą radość urzędowaFrancya. Journal offi- 
c i e 1 ogłasza notę, w którój złożony jest wyraz 
oburzenia, jakie uczuła cała Francya na wieść o no- 

zamachu na cara Rosyi. Zamach ten —

niaoh przyjmie Tząd, jeżeli partye broń złożą. 
Republika gruntuje się na połączeniu wszystkich 
partyi i egzysteneya jój jest zapewniona, jeżeli 
to połączenie trwać będzie w dawnój sile. — 
Floąuet popiera Brissona, minister zaś 
F erry wraz z De ves’em (z lewicy) bronią 
gabinetu. Ostatni stawia w końcu wniosek o 
prze;ście do porządku dziennego w tój formie: 
„Izba, wysłuchawszy oświadczenia gabinetu, prze
chodzi do porządku dziennego w nadziei, że ga 
binet ;est gotów zapewnić poszanowanie rzeczy- 
pospolitój, i z zaufaniem w energią rządu, który 
urzędników nieprzychylnych rządowi usunie.“ 
Porządek ten dzienny przyjęto 243 głosami prze
ciw 107. Prawica wstrzymała się od głosowania.

Walka pomiędzy republikami Peru a Chili 
wre w całój sile. Eskadra floty chilijskiój blo
kuje w tćj chwili port Arika, wojska peruwiań
skie wraz z przymierzonymi pobiły na głowę 
armią chilijską, zwycięzcy zajęli prowincyą Ta- 
rapaca.

XVI posiedzenie
pruskiej Izby deputowanych.

wy ni
mówi nota — powiększy jeszcze sympatye, jakie 
powzięła Francya do Rosyi z okazyi pobytu carowej 
rosyjakiój na ziemi francuzkiśj. Prezydent Grevy 
przesłał natychmiast po odebraniu wiadomości 

zamachu telegrafem wyraz swych uczuć dla 
monarchy rosyjskiego. Pan Waddington prze
słał życzenia w imieniu rządu francuzkiego.

W Izbie poselskićj wiedeńskiój rady pań
stwa toczyły się w dniu wczorajszym dalsze 
obrady nad ustawą wojskową. Na baczniejszą 
uwagę zasługuje wystąpienie dr. Riegera i jego 
rady, jakie udzielał monarchii w walce jejzpan- 
slawizmem. Izba odrzuciła 174 przeciw 134 
głosom znany projekt dep. Czedika i przyjęła 
178 przeciw 152 głosom projekt rządowy, nor
mujący stopę sił zbrojnych w liczbie 800,000 
żołnierzy na lat dziesięć. Za projektem rządo
wym przemawia dr. Rieger, przeciw deputowani 
Czedik i Neuworth. Dr. Rieger oświadczył, iż 
Czesi nie wstąpili do Rady państwa w tym celu, 
ażeby odmawiać Austryi tego, co dla niśj jest 
koniecznein, i odpierał zarzuty, jakie mu czynio
no z powodu jego listu do cesarza Napoleona 
i udziału w kongresie słowiańskim w Moskwie. 
Austrya — mówił dr. Rieger — nie potrzebuje 
się obawiać panslawizmu, jeżeli wymierzy Sło
wianom sprawiedliwość i zaspokoi słuszne ich 
żądania? Czesi widzą, iż przyszłość ich zależy od 
utrzymania Austryi. Dzisiaj toczą się dalsze 
obrady.

W Izbie deputowanych parlamentu węgier
skiego przedłożył wczoraj minister handlu pro
jekt do ustawy dotyczącej przedłużenia traktatu 
handlowego z Fraucyą, jak też projekt, domaga
jący się utrzymania prowizoryum handlowego 
z Niemcami. Obydwa projekta przekazane zo
stały wydziałom ekonomicznym parlamentu.

Zapowiedziana przez lewicę interpelacya, 
wniesioną została wczoraj w francuzkiój Izbie 
deputowanych. Kiedy poseł B r i s s o n zapowie
dział, że zamierza interpelować ministerstwo 
w sprawie polityki wewnętrznej, prezes ministrów 
Waddington zażądał, aby natychmiast rozpoczęto 
nad tą kwestyą obrady. Brisson oświadcza, że 
w łonie obecnego ministerstwa panuje niezgoda 
i że gabinet obecny niezadowalnia uprawnionych 
żądań większości, która się domaga usunięcia 
niebezpiecznych rzeczypospolitej urzędników i pu- 
ryfikacyi stanu sędziowskiego. Marny, rzekł dalój 
mówca, zdecydowaną większość, ale nie zdecydo
wane ministerium. Waddington oświadcza, że 
gabinet jest wyrazem wszystkiieb opinii reprezen
towanych w Izbie. Nowy gabinet, któryby się 
utworzył z obecnej koalicyi lewicy, zanegowałby 
wielką "część istniejących obecnie zasad konsty
tucyjnych. Gabinet obecny czynił wszystko, co 
było w jego mocy; bez niego Izby nie wróciłyby 
do Paryża. Gabinet nie omieszka wezwać sę
dziów, by dla rzeczypospolitej okazywali zawsze 
od owiedni szacunek, ale kwestya ta nie może 
w tej, jak się domaga interpelant, formie być 
postawiona. Gabinet nie zgadza się na bezwa
runkową wolność prasy, ponieważ nie ehce ze
zwolić na to, aby wolno było oczerniać i zniesła
wiać zamiary rządu. Prawo o wolnych zebra™

Sobota, 6 grudnia 1879. Nikazy Gruszczyński. Rok vm
cesarstwie niemieckiem 9 rark 15 fn., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów we Francyi 
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Przy tytule szóstym wydatków na admini- 
stracyą polieyi po prowincyach, dotyczącym etatu 
dla polieyi poznańsk;ej udzielił wicemarszałek 
głosu posłowi Kantakowi, który przemówił jak 
następuje:

Pierwsza mowa posła Kantaka.
Mości Panowie! Na posiedzeniu 8 listopada 

roku bież, powiedział minister finansów Bitter 
te słowa: „Ustąwy, które tutaj przedłożone być 
mają albo przedłożone zostały, nie mają w rze
cz#' samej na celu wykazywać myśl liberalną 
lecz mają ten cel, aby w ogólnym interesie 
kraju wyrazić to, co wyrażonóm być ma w usta
wie, bez względu na stronnictwa.“ Z tych wy
rażeń M. P. możnaby wnioskować, że za rządów 
poprzednika p. Bittera ustawy nie zawsze były 
przedkładane w tym duchu, o jakim p. minister 
wspominał. I rzeczywiście znam jednę ustawę, 
która nie ma ani liberalnśj, ani konserwatywnej 
podstawy, i która naruszając interesa wielkiej 
części ludności, szkodzi zarazem interesom pań
stwa. Jest to znana ustawa o języku urzędo
wym władz, która odebrawszy przynależne ludo
wi polskiemu prawa, obraziła równocześnie ten 
lud w jego najświętszych uczuciach. Owóż Mo
ści Panowie, taką ustawę należałoby przynajmniej 
tak wykonywać, aby to, co w niój jest przykre
go i twardego, nie występowało jeszcze ostrzej 

twardziej aniżeli prawo przepisuje.
My nie żądamy łagodności w wykonywaniu 

ustaw przeciwko nam wymierzonych, atoli żąda
my prawa i sprawiedliwości w ścisłem wykony
waniu ustaw, do których, choćby były jak naj
surowsze, stósować się przecież musimy, nawet, 
gdyby w jak najbardziój nienawistny sposób wy
konywane były. Przy rozprawach nad ustawą 
o języku urzędowym wyraził się poseł Tempel- 
bof w te słowa: „Zabrałem głos jedynie w celu 
proszenia rządu, aby, skoro już to prawo wejdzie 
w życie, wykładane i tłomaczone było z wszelką 
łagodnością;“ a dalój mówił zwracając się do 
frakcyi polskiój, że tego nie uczynił, aby swym 
polskim sąsiadom okazać sympatyą, gdyż jest 
przekonany, że Polacy i takby temu nie wie
rzyli. Następnie tak się wjraził: „Nie byłbym 
nigdy dawniej doradzał takiój łagodności, dopóki 
Polacy na dawniejsze przyrzeczenia odwoływać 
się mogli, gdyż przez to nawet interesa niemie
ckie na szwank mogły być narażone. Teraz je
dnakże, kiedy ustawa nakreśliła tak ciasne i wy
raźne granice, muszę (to mówi pan Tempelhof) 
uczciwie wyznać, że nie widzę dla czegoby jesz
cze jakkolwiek szorstko postępować sobie mu
siano.“

Według własnych słów p. Tempelhofa, nie 
będziecie go M. P. ebeieli obwiniać o wielką 
sympatyą dla Polaków, a jednak on to właśnie 
wyraził się w ten sposób o zastósowywaniu 
ustawy.

Jak zaś w zastósowaniu do nas ta ustawa 
wykonywaną bywa, na to przywiodę panom fakt 
jeden, który dowodzi, że właśnie w obee nas wy
konywaną bywa osławiona teorya poprzednika 
dzisiejszego ministra spraw wewnętrznych hra
biego Eulenburga, za którą wszelako dzisiejszego

ministra, nie chcąc go obrazić, odpowiedzi* 1* 
nym czynić nie myślę, — teorya wczytywania 
w prawo i uzupełniania prawa, zastósowywania 
go według szczególnych okoliczności a nie we
dług dosłownego brzmienia ustawy. Rzecz sa-

w sobie jest prosta i jasna i tóm dziwniei- 
8zóm przeto jest, że ją w tak podpadający i tru
dny do wytłomaczenia sposób wykonano. Chodzi 
tu o konflikt, nie myślcie czasem, że o konflikt 
ludności polskiój, nie — o konflikt magistratu 
miasta Poznania z tamtejszym prezesem polieyi; 
nawiasowo dodaję, że ten magistrat nie ma 
wcale polskiój barwy, a jeżeli się nie mylę, to 
zasiada w nim tylko jeden radzca miejski Polak 
i to nie płatny. M. P., nie jestem ja wcale tak 
wielkim nieprzyjacielem polieyi i nie należę 
wcale do tych, którzyby ją ograniczyć ebeieli na 
czyszczenie ulic. Przeciwnie, uważam policyą za 
instytucyą godną szacunku, dopóki się trzyma 
w swych granicach i wykonuje to, co jest jej 
zadaniem, t. j. pilnuje porządku i udziela pomo
cy obywatelom. Jak zaś sobie postąpiła polieya 
w obecnym przypadku, to najlepiój sami osą
dzicie.

Magistrat miasta Poznania postanowił la
kierowane tabliczki z nazwami ulic zastąpić 
emaliowanemitablicami z lanego żelaza, i zawiado
mił o tóm prezydyum polieyi. Pan prezes polieyi 
uznał tę zmianę za bardzo stósowną; oświadczył 
się przytóm przeciwko różnobarwności tychże ta
blic w czern tóż może mieć raeyą, dodał je- 
dnaźe do decyzyi swojój z dnia 28 listopada 
1878 r. jeszcze następującą uwagę:

„Przy tój sposobności pozwalam sobie ró
wnocześnie nadmienić, że ze względu na para
graf 1 ustawy z dnia 28 sierpnia 1876 r.. do
tyczącej języka urzędowego władz, według któ
rego język niemiecki jest wyłącznym językiem 
wszystkich władz, nie wolno, mojem zdaniem, 
na nowych tablicach do niemieckiój nazwy ulicy 
dodawać polskiej nazwy.

(Słuchajcie. słuchajcie!)
Dla tego upraszam magistrat, aby na tablicach 
tylko niemieckie nazwy ulic położyć kazał, 
a mnie o decyzyi w tój sprawie zawiadomić 
zeehciał.

podp. Staudy.
Magistrat nie mógł jakoś zrozumieć zastoso

wania paragrafu 1 o języku polskim. Rzecz po
szła dalój i pod dniem 21 czerwca 1879 r. za
komunikowała polieya magistratowi miasta Po
znania dalsze rozporządzenie królewskiej rejen- 
cyi w Poznaniu, a zwracam tutaj uwagę na to 
że potrzeba tabliczek z połskiemi napisami oka
zała się i w innych miastach W. Ks. Poznań
skiego, gdyż rozporządzenie to wystósowane jest 
do szanownego pana Otterssen, burmistrza we 
Wronkach. W rozporządzeniu tóm powiedziano, 
że na odnośny raport na mocy tego a tego pa
ragrafu ordynacyi miejskiój rejeneya zadecydo
wała, że uchwała z dnia 10 resp. 20 maja r. b., 
na mocy którój obok nazw niemieckich mają 
byó dodane polskie nazwy na tablicach ulicznych, 
nie da'się utrzymać, gdyż sprzeciwia się paragrafowi 
pierwszemu ustawy o języku urzędowym władz 
z dnia 28 sierpnia 1876 r, i dla tego jako 
sprzeciwiająca się prawu uważaną 
być powinna.

Rozporządzenie rejencyi wystósowane do ma
gistratu miasta Wronek zakomunikowano równo
cześnie wszystkim iandratom, prezesowi polieyi* 
poznańskiój i administraeyi policyjniej w Ra
wiczu i w Lesznie. Ze środka przedsięwzię
tego w Poznaniu zrobiono przeto ogólną regułę 
dla całego obwodu rejencyi poznańskiój.

Migistrat Poznania nie poprzestał na tóm 
lecz udał się do najwyższej instancji, to jest do 
ministra spraw wewnętrznych, hr. Eulenburga, 
i wywodził:

„§ 1 ustawy o języku urzędowym opiewa: 
—■ pozwalam sobie odczytać go, jest on bardzo 
krótki — i proszę panów, abyście go sobie dobrze 
spamiętali — „„język niemiecki jest wyłącznym 
ęzykiem urzędowym wszystkich władz, urzędni

ków i politycznych korporacji państwa.““ Ta
kie jest dosłowne brzmienie tego §.“ Magistrat 
sądzi, że z tego § nie można żadnego uczynić 
wniosku w sprawie napisów na tablicach uli
cznych i powiada, że ponieważ do Poznania 
przybywa mnóstwo ludzi obcych, mianowicie 
mnóstwo ludzi ze wsi, którzy po niemiecku nie 
umieją, — dla tego w powyższej decyzyi rejen- 
cyi uważać można pewną surowość, przeciw któ
rej magistrat występuje ze skargą, ponieważ,



zdaniem jego, surowość ta ustawy nie jest uspra
wiedliwiona.

„Umieszczenie na rogach tablic takich z 
napisami nie jest wcale publikacyą urzędo
wą, nie jest enuncyacyą władz, podpadającą 
pod ustawę o języku urzędowym; jest ono 
jedynie środkiem ułatwienia obcym oryen- 
towania się w mieście.“
Dalój powiada magistrat, że w mieście są 

tćż ulice prywatne, na których są tablice z na
pisami w obu językach. Jak właścicielom nie 
możnaby tego zabronić na mocy ustawy o języku 
urzędowym, tak samo nie możnaby pewnie te
go zabronić gminie miasta Poznania. A dalej: 

„Naszóm zdaniem nie można też w myśl 
ustawy zakazywać każdój pulikacyi władz
w drogim jeszcze języku.“
Magistrat przytacza jeszcze bardzo słusznie, 

że np. administracye kolei mają niewątpliwie w 
okolicach czysto polskich obowiązek ogłaszania 
ostrzeżeń dla publiczności, mianowicie przy prze
jazdach, w języku dla tejże publiczności zrozu
miałym, aby cel swój osięgnąć; ostrzeżenie, aby 
się w pewnem miejscu nie kąpano, . nie przyda 
się na nic, jeżeli będzie zamieszczone w języku, 
którego przeważna część interesowanych osób nie 
rozumie.

„Tabliczki na ulicach Poznania osięgną 
cel swój tylko w połowie, jeżeli napisy w 
języku polskim dodane być nie mają.“
Na to podanie magistratu nadeszła rzeczy

wiście decyzya ministerstwa, i to z podpisem 
ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga, 
do którego zażalenie właściwie wystósowane 
było; obok podpisu tego znajdował się jeszcze 
drugi podpis ministra robót ¡publicznych/ pana 
May bach. Zdaje się też, że główna odpowie
dzialność za to spada właściwie nie na pana mi
nistra spraw wewnętrznych — a mam zupełną 
nadzieję, że uczciwe słowo znajdzie jeszcze 
u niego posłuchanie, — odpowiedź bowiem dana 
magistratowi nosi na czele nagłówek: „Minister
stwo robót publicznych.“ Ta decyzya z dnia 
31 października 1879 r. jest bardzo krótka 
i brzmi:

„Na podanie z dnia 1 lipca r. b. odpowia
damy magistratowi, że rozporządzenie królewskiej 
rejencyi z dnia 6 lipca r. b., dotyczące nazw 
ulic na tabliczkach w wyłącznie niemieckim ję
zyku, przepisowi § 1 ustawy z dnia 28 sierpnia 
1876 r. odpowiada,. i ztąd z naszej strony tóm 
mniej może być zniesionem, że w tym prawnym 
przepisie język niemiecki wyraźnie jako wyłączny 
język urzędowy wszystkich władz i urzędników 
jest oznaczony, a tak urzędowe oznaczenie ulic, 
jako też w podaniu wspomniane tablice z ostrze
żeniami przy kolejach itd. wymagają użycia pra
wnego języka urzędowego.“

Oto, M. P. materyał. Słyszeliście § 1 usta
wy, zapytuję się teraz was, czy jesteście tego 
zdania, że § ten, stósuje się do nazw umieszcza
nych na tabliczkach ulicznych ? Słyszeliście 
także odpowiedź ministerstwa.

Otóż, M. P., co się tyczy ministra Maybacha, 
to powszechnie przyznają, że tenże jest znako
mitym ministrem w swym fachu, nie wiem je
dnakowoż, czy równie znakomitym jest w obja
śnianiu prawa; a pana ministra sprawiedliwości, 
jak się zdaje, wcale przy tern o zdanie nie py
tano. Co się! tyczy p. ministra spraw wewnę
trznych, to miałem już zaszczyt posłowania z nim 
razem, a mówię to z wszelkim szacunkiem przed nim, 
przed jego zdolnościami i jego zręcznością (we
sołość), które uznaję, sądzę jednakowoż, że dał 
się tutaj niezawodnie w zaufaniu do ministra ro
bót publicznych — który odpowiedź tę wystóso- 
wał — spowodować do podpisania rezolucyi, któ- 
rejby sam po bliższem zbadaniu rzeczy w tój 
formie nie był .wydaŁ.

Mości Panowie, możnaby się czuć spowodo
wanym do wnioskowania z rozporządzenia tego, 
jak w ogóle ustawa, do której może sobie ludność 
polska rościć pretensye, naruszaną jest i intere-j 
sa tejże ludności ¡nadwerężane bywają. Lecz nie 
wchodzę w dalsze wywody, to tylko wspomnę, że 
postępowanie takie, — znam bowiem, te stósun- 
ki —- rozumiem, jeżeli pochodzi od podrzędnych 
urzędów prowincjonalnych, lecz że mniej już je 
rozumiem, jeżeli pochodzi od tak wysokich urzę
dów jak prezydyum policji, i królewska rejencya 
w Poznaniu. Lecz to są także urzędy prowin
cjonalne, a zdarza się, że tam niehiedy i po
wietrze prowincji od^iaływa, a wtenczas 
zaciemnia pewna mgła widnokrąg :(Aussicht) — 
albo raczój; powiedzmy pogląd (Ansicht), Lecz 
jedna rzecz mnie tóm. niemiłej dotknęła, to jest; 
rezolucya wystosowana z miejsca centralnego. — 
Dotychczas sądziliśmy, że gdy z naszój złej pro- 
wineyonalnój atmosfery do czyśeiejszśj w Berli- 

<nie apelujemy, (wesołość) otrzymamy przecież 
jakąś przychylniejszą rezolscyą. Czybyśmy się 
mieli, M. P. i W tjm względzie mylić? Otóż,
M. P., sądzę rzeczywiście, że postępowanie takie 
przynosi interesom państwa i interesom ludności 
szkodę, i że przy wydaniu tego prawa o takiem 
tłomaczeniu tegoż nie myślano. . Go się tyczy 
szkód ponoszonych w interesach, to przecież 
w ogóle juź zupełne wykluczenie języka polskie-/ 
go przy ogłoszeniach urzędowych jest szkodze
niem interesom ludności poiskiój. Pan mini
ster robót publicznych przecież powinien sobie 
rozważyć, ze to nie leży w interesie państwa i 
ludności, gdy snbmisye itp. w kraju, który prze
cież przeważnie jest polskim, ogłaszane bywają 
wyłącznie w języku niemieckim, przez co wielka 
¡część-ludności wykluczoną jest od udziału W tych 
submisyach.

I
 Sprawa ta przecież, M. P., drobniejszój by
łaby wagi, że jednak takie stósawanie ustawy nie 
leżało w instrukcyi prawa, w tym względzie od
wołałbym się na ówczesnego ministra i to na 
hr. Eulenburga. — Ten to minister przy obra
dach nad ustawą na posiedzeniu z dnia 13 maja 
1876 przytoczywszy rozmaite powody, przema
wiające za prawem a przeciw opozycyi, wypo
wiedział był następujące słowa:

„Jakiż tedy pozostanie opozycyi powód prze
ciw projektowi do ustawy ? Oto obawa ludności 
w prowihcyi Poznańskiój, iż przez to ehee rząd 
naruszyć jej właściwość języka. Nie jest to in- 
tencyą ustawy, nie może nią być, i, jak sądzę, 
nie okaźe się taką w przyszłości.“

Tutaj, M. P„ rzeczywiście widzimy owo na
ruszenie właściwości języka ludności w tej części 
kraju, w które wówczas niechciał wierzyć minister 
Eulenburg i które nazwał niemoźliwóm następ
stwem owej ustawy. Ale idźmy dalój: ustawa 
ta nie wyklucza języka polskiego przy wszystkich 
ogłoszeniach publicznych do tyła, iżby władze 
nie miały lub nie mogły jej wcale stosować. 
I tak n. p. wyraźnie opiewa § 12 ustawy:

„Ustawa ta nie odnosi się wcale do prze
pisów, według których mają być żołnierzom, 
którzy nie znają języka niemieckiego, odczy
tane artykuły wojenne w ich języku ojczy
stym.“

Przyznaje się więc, że jeżeli wymaga tego 
potrzeba, winno się używać mowy polskiej, a na
wet w myśl prawa (von Amtswegen). Tutaj jzaś 
występuje się przeciw komunie, która to w inte
resie miasta uważa za konieczne. — Prócz tego, 
M. P,, oświadczył komisarz rządowy w sprawie 
dzienników urzędowych, jak to stwierdza sprawo
zdanie komisyi (§ 11 str. 24), iż „nic nie 
stoi na przeszkodzie, jeżeli w pro- 
wincyi Poznańskiej, gdy tego wyma
ga dobro publiczne, ogłasza się po
szczególne obwieszczenia po niemie- 
ckn z dołączeniem polskiegotłóma- 
c z e n i a.“ Na mocy tego wyjaśnienia oświad
czył ówczesny sprawozdawca na posiedzeniu sej
mu z dnia 15 maja 1876 roku wyraźnie co na
stępuje:

„Kząd kazał oświadczyć, że wolno w pro
wincji Poznańskiej, gdy tego domaga się 
dobro publiczne, ogłaszać poszczegól
ne obwieszczenia z dołączeniem 
polskiego tłomaczenia, że więc 
prawo nie wyklucza, aby rząd, jak przy ar
tykułach wojennych, uważa tłumaczenie za 
konieczne, tak i ze względu na inne rozpo
rządzenia, jeżeli uważa za rzecz konieczną 
ułatwić zrozumienie praw, zgodził się na 
tłómaezenie.“

Widzicie więc, Panowie, że nawet w myśl 
prawa i to w sprawach dotyczących władz rzą
dowych, nie jest polski język w takim stopniu 
wykluczony, aby nie miał być wcale używany. 
Jakiż więc może mieć powód owo zmuszanie 
usilne komuny poznańskiój, aby wbrew intere
sowi miasta obok niemieckich nazw ulic 
znieść polskie napisy ? Mości Panowie, ja przy
najmniej tego zrozumieć nie mogę. Mówiłem 
prywatnie z niejednym z posłów tój Izby — 
i oni wraz ze mną tego pojąć nie mogli. Zwra
cam się teraz dc sejmu, czy też ktoś może tę 
sprawę zrozumieć i czy też który z panów teraz 
nie wystąpi przeciw nam. Uważam jednak to 
prawie za rzecz niemożliwą, nie wiedziałbym 
przynajmniej jakby swe odmienne zdanie mógł 
ktoś uzasadnić i dla tego sądzę, źe minister 
spraw wewnętrznych, uwzględniając ten punkt, 
jeszcze raz rozważy sobie tę sprawę z po
rozumieniem lub z zgodą p. ministra dla robót 
publicznych — na tern mi wiele nie zależy — 
(wesołość), a ponieważ nie przemawiałem w to
nie nieprzyjaznym , na co p. minister spraw we- 
wrętrznych położył przycisk z powodu przemó
wienia jednego z poprzednich mówców, lecz je
dynie trzymając się sprawy, o którą chodzi, dla 
tego mógłby mnie i wielką część ludności pol
skiej jak i niemieckiej, która jest tegoż zdania, 
jako też i magistrat i radnych miasta, którzy 
przeważnie składają, się z iiiemców, pod pewnym 
względem przez swe oświadczenie uspokoić.

Po tych słowach posła Kantaka przemówił 
minister spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg, 
jak następuje:

Jeżeli szanowny mówca nie jest tego zdania,; 
że oznaczanie nazw ulic należy do artykułów wojen-; 
nych, wtedy zastosowanie ustawy o języku urzędowym 
będzie tutaj zupełnie stosowne. Chodzi tutaj o pu- 
blikacyą pewnej władzy. Do wyjątków z jakiejś 
ustawy można tylko przystąpić w nadzwyczaj naglą-, 
cych przypadkach, a tak naglący przypadek tutaj 
nie zachodzi. Komunikacya w Poznaniu da sobie 
radę i bez podwójnych nazwisk, zażalenia dotych
czas nie podano. Jeżeli zatóm chodzi tylko o teore
tyczny spór, to nie zachodzi tu bynajmniej potrzeba 
wyjątków.

Foseł miasta Poznania, Ze Ile, mówił, 
w myśl posła Kantaka, w te mniej więcej słowa:

W przypadku, o którym mowa, połączyli się 
Polacy i Niemcy poznańscy przeciwko takiemu postę
powaniu rządu. Paragraf 57 ordynacyi miejskiej, 
na którym prezes policyi poznańskiej argumentacyą; 
swoję opiera, odnosi się,tylko do tych przypadków, 
w których władzo komunalne powzięły uchwały, prze-, 
ciwno ustawom albo niebezpieczno dla gminy. T e 
ciężkie działa, przygotowane na przypadek nie- 
bezpieczeństwa, wyprowadzono teraz prze
ciw tabliczkom ulicznym. Bolało nas da
wniej bardzo, kiedy Duńczycy używali takich samych

środków przeciwko mieszkańcom Szlezwiku i Holsztynu; 
to samo uczucie przejmuje nas dzisiaj, kiedy coś 
podobnego słyszymy z Rygi albo Rewlu. Tłomacze- 
nie paragrafu 1 ustawy o języku urzędowym, jakie 
nam dziś dał pan minister, nie zgadza się z tłoma- 
czeniopr, jakie temu paragrafowi nadała komisya, 
zajmująca się projektem tej ustawy, a nadała wspól
nie i zgodnie z rządem. Imiona własne nie 
podpadają pod tę ustawę.

Poseł Kantak odpowiada ministrowi 
Eulenburgowi na jego wywody, co następuje:

Druga Mowa p. Kantaka.
M. P. Takiej odpowiedzi, wyznaję to szcze

rze, — i w takiej formie nie byłbym się spo
dziewał od pana ministra spraw wewnętrznych, 
i to właśnie od patia hr. Eulenburga, który 
w mowie tak jest biegły i tak pięknie wyrażać 
się umie. M. P. Weźmy początek jego mowy: 
„Jeżeli preopinant nie zalicza tablic ulicznych 
do artykułów wojennych“ czy coś podobnego. 
Czy taka forma repliki odpowiada po w aż nemu 
zażaleniu? Tyle wiem sam, że tablic do arty
kułów wojennych zaliczać nie będę. Pomiędzy 
innemi wspomniałem o § ustawy, w którym 
prawo, samo uważa za rzecz konieczną pozwolić 
na używanie języka polskiego, a wspomniałem 
w tym celu, aby oparłszy się na tym paragrafie 
wykazać, że jeżeli państwo może to w pewnych 
warunkach uważać za rzecz potrzebną, powinno 
tern więcćj w pewnych przypadkach uznać prawo 
gminy. Żałuję rzeczywiście, że na moje przed
miotowe i ściśle rzeczy się trzymające wywody, 
taką zaraz w początku mowy pana ministra 
otrzymałem odpowiedź.

Dalej mówił p. minister, jakobym wyraził 
wątpliwość o zgodności obu ministrów. Nie 
wyraziłem ja wątpliwości co do zgodności pana 
hr. Eulenburga a ministra robót publicznych — 
zwróciłem tylko uwagę na to, że podanie magi
stratu poznańskiego, wystósowane było do pana 
ministra spraw wewnętrznych — a odpowiedź 
nadeszła pod firmą ministerstwa robót publi
cznych. Ta okoliczność mogła mnie naprowa
dzić na myśl, że głównie pan minister robót 
publicznych sprawą tą się zajmował, a decyzya 
jego panu ministrowi spraw wewnętrznych tylko 
przedłożoną była. Pan hr. Eulenburg nie odpo
wiedział sam na wystósowane do niego podanie 

i dla tego to powiedziałem, że może więcej 
pofolgował panu ministrowi Maybachowi, aniżeli 
było potrzeba, — nie zbadawszy sam tej sprawy 
szczegółowo. Tylem powiedział, a wątpliwość, 
którą tylko mimochodem wypowiedziałem, odno
siła się do tego, czy też zapytano tutaj o zda
nie ministra sprawiedliwości, — przyczem nie 
chciałem wprawdzie twierdzić, jakoby to było 
rzeczą konieczną, — lecz w grzecznej formie 
wyraziłem moje ¡zdanie, że minister sprawiedli
wości mógłby przecież mieć pewną wątpliwość co 
do takiego wykładu ustawy.

Pan minister spraw wewn. nie powiada 
w swój mowie nic więcej nad to: „językiem 
urzędowym władz jest język niemiecki, — a ta
bliczki uliczne są publikacją władz.“ Na to od
powiedział mu już poseł miasta Poznania, pan 
Zellę, a i ja nie mogę żadną miarą uważać ta
blic ulicznych za publikacyą władz. Tablica są 
faktyczną instytucją dla ulic i dla publiczności 
— i nie mają żadnego związku z § 1, który 
mówi o, języku urzędowym, w jakim sprawy 
toczyć się mają. Pierwszy ustęp mówi o ję
zyku urzędowym wszystkich władz, t. j. języku 
urzędowym, którego władze pomiędzy sobą i do 
publiczności używać mają; — takie jedynie a nie 
inne znaczenie mają słowa: „językiem urzędowym 
władz jest język niemiecki.“ Cóż z tern wspól
nego mają tablice na uiicach ? Drugi ustęp 
mówi o piśmiennej korespondencji publiczności 
z władzami, i przepisuje, że podania do władz 
mają być pisane w języku niemieckim, — a i tu 
nawet jeszcze dozwolone są wyjątiń! Pan mini
ster nie powiedziawszy nic więcej nad to: „języ
kiem urzędowym jest niemiecki — i to jest rzecz 
jasna“ — tak mówi dalój: „A jeżeli wątpić nie 
można, iż tak jest, — przeto § 1 należy bez 
wszystkiego zastosować do tablic ulicznych.“ 
Pan minister powinien był wszelako przede- 
wszystkiem tego właśnie dowieść. Jeżeli 
ktoś nie uzasadniając wcale swego zdania twier
dzi, że to zdanie nie podlega wcale wąt
pliwości i powiada: „ieżeli wątpliwości nie ma, 
że tak jest“ — a powiada to właśnie w chwili, 
kiedy to zdanie podawane jest w wątpliwość,— 
juk to tutaj właśnie rzecz się ma ze zdaniem 
pana ministra, — wtedy ja powiadam: „w ten 
sposób tworzy sobie pan minister sam fałszywą 
i błędną premisę, której niczem uzasadnić nie 
jest zdolny i na tój fałszywój premisie dalej 
buduje!“ W taki sposób można wszystkiego do
wieść.

(Wielka prawda!)
Pan minister mówi dalej: „Sądzę, że ko

munikacja w Poznaniu da sobie radę.“ Cóż to 
jest za wyrażeBie? Komunikacja musi sobie 
dać radę — choćby jej p. mimąter Bóg wie 
jakie stawiał przeszkody — ąló komunikacya 
przez to poniesie szkody — na to właściwie 
trzeba zwrócić uwagę.

Na poparcie swego zdania powiada p. mini
ster,, że nie nadeszło żadne zażalenie! I któż to,
M. P., ma nadsyłać zażalenie? Mamyż się uża
lać my Polacy, aby powiedziano: „patrzcie, oto 
tam znów agitują Polacy“ — i aby przez to 
zaraz z góry rzecz podano w podejrzenie ? Ma
ją się uskarżać obywatele ? przecież wiedzą, że 
w ich imieniu uskarża się reprezentacya ich,

t. j. magistrat — i to aż do p. ministra. Jakżeż 
p. minister może tutaj w Izbie powiedzieć, źe 
żadne zażalenie nie nadeszło ? Tego pojąć nie 
mogę. Jeżeli p. minister tego ehce, to' mu za- 
ślemy zażaleń całą kopę. Myśmy wszelako my. 
śleli dotychczas, że jeżeli się użala legalna wła- 
dza i reprezentacya miejska, — natenczas nie 
potrzeba, abyśmy się jeszcze użalali.

(Bardzo słusznie!)
M. P. Pan minister mógł się doskonale 

przekonać, źe usposobienie Izby nie jest po jego 
stropie, — a jeżeli to dla niego nie wystarcza, 
— jeżeli jego odpowiedź doprawdy ma być osta
teczną — to będziemy pewnie zniewoleni stawić 
inne wnioski, aby się przekonać o zapatrywaniach 
Izby, i eventuaiiter wywołać autentyczne oświad
czenie o ustawie językowej i zastosowaniu jój 
do tablic po ulicach,
(Brawo! brawo! na ławach polskich i w centrum.)

Poseł A. Keichenspergar z Kolonii; 
Tłómaezenie ministra uważam za błędne. Atoli 

choćby pan minister miał racyą, wtenczas władze 
powinnyby skorzystać z przysługującego im prawa 
i zrobić tutaj wyjątek. Co nie chcesz aby ci drudzy 
czynili, tego i ty drugim nie czyń. W Kolonii bu
dzą stare na rogach ulic wyrzeźbione napisy najwię
kszą indygnacyą nadreńskiej ludności, która przy tój 
sposobności przypomina sobie gwałty francuzkiego 
rządu; w Poznaniu wywoła rząd takiem postępowa
niem obok opozycyi polskiej, opozycyą niemiecką 
i uniemożebni osiągnięcie celów ustawy o języku 
urzędowym.

Poseł Wehr wypowiada przeciwko na
zwom polskim te mniej więcej słowa:

Uważam rozporządzenie rządu za zupełnie uspra
wiedliwione ą komunikacyi bynajmniej nie szkodliwe, 
Kto nie umie czytać, temu tablice z polskiemi napi
sami na nic się nie przydadzą, a kto w Poznaniu 
umie czytać, ten też umie po niemiecku. (We
sołość).

Poseł Köhler uważa postępowanie rządu 
za zupełnie słuszne i prawidłowe; po nim prze
mawia

Poseł Kantak zabiera głos po raz 
trzeci i prowadzi rzecz swoję w tych słowach 
dalej:

Trzecia mowa Kantaka.
Mości Panowie! Na przemówienie posła 

W e h r a nie wiele odpowiem; przeszedł on na 
inne pole, na pole o potrzebie języków a zwła
szcza języka niemieckiego itp. Gdybyście mu 
nie przerwali, byłby jeszcze mówił o szkołach, 
o potrzebie zaprowadzenia w nich mowy nie- 
mieckiój itd.

Przyznaję, że słuszną jest zasada, że dla 
nie umiejącego czytać obojętną są rzeczą ta
bliczki uliczne; trafił on w sam rdzeń rzeczy 
a ta jego uwaga, sądzę, że zawiera w sobie coś 
prawdy (wesołość), bo inną' uwagę, że ten co 
umie wogóle czytać, będzie umiał także po nie
miecku czytać, mógłbym tylko wtencza uznać za 
słuszną, gdyby prawdą, było, źe kto umie czytać 
po polsku musi także umieć czytać po 
niemiecku (wesołość). Przybywają jednak do 
Poznania także inni ludzie, na których w swóm 
przemówieniu nie zwrócił uwagi, jak n. p. nasi 
rodacy z Królestwa Polskiego; czy będzie on 
żądał, aby dla tego, że umieją czytać po polsku, 
umieli także czytać po niemiecku? (głos: umieją 
też). Jeżeli przeto, M. P,, przytaczam p. Wehro- 
wi Polaków z Królestwa Polskiego a on tym
czasem twierdzi, że i oni muszę umieć czytać 
po niemiecku, to zdaje się, że bez wszystkiego 
chciałby obcokrajowcom imputować znajomość 
języka niemieckiego. Nie mam powodu, by pro
stować jego zapatrywia*

Co się tyczy posła Kohlera to oświad
czył on, iż twierdziłem, jakoby pierwszy paragraf 
był naruszony, podczas gdy inni mówcy mówili 
jeszcze o ucisku narodowości. P. Köhler widzi 
jednak, żem się trzymał w granicach umiarko
wania, jeżeli w pieiwszóm przemówieniu nie po
ruszyłem tej sprawy. Mógłbym był powiedzieć, 
jak bolesnem było to postępowanie w Szlezwigu- 
Holsztynie a dawniej i w Niemczech; nie uczy
niłem jednak tego z umysłu, bo sądziłem, że 
sprawa jest jasną i prostą, źe uwydatnienie sta
nowiska snarodowego było zbyteczne. Cieszę się 
jednak, źe inni panowie to uczynili, bo sprawa 
ta jest drażliwa. Nie powiedziałem jednak, że 
§ 1 jest naruszony, lecz twierdzę, że kwestya 
poruszona nie dotyczy tego paragrafu. Odwoły
wanie się na paragraf pierwszy jest tu niestosowne, 
paragraf ten nie może w tym razie być zasto
sowany, bo on dotyczy tylko korespondencyi 
ludności z władzami, nie odnosi się zaś do po
stępowania władz miejskich. Przeczytał on 
botem ustęp, który sobie także zakreśliłem w 
sprawozdaniu, lecz go zapomniałem przytoczyć. 
Właśnie to, co przeczytał, przytoczę jeszcze raz, 
aby Izba przekonała się,.,że ustęp przezeń prze
czytany popiera moje twierdzenie:

„Obrońcy innego kierunku twierdzą, źe 
jeżeli mowa niemiecka jest uznana za język 
urzędowy, wtenczas konieczną także jest 
rzeczą, aby z władzami rządowemi korespon
dowano tylko po niemiecku. Tylko w sto
sunkach nie dotyczących sfery państwowćj, 
można zezwolić na używanie innych ję
zyków.“
Czy tak brzmi ten ustęp ? (głos: tak jest.) 

Obrońcy tego prawa oświadczyli więc wyraźnie, 
że tu chodzi tylko o to, by do władz rządowych 
pisano po niemiecku, lecz, że w stosunkach nie 
dotyczących sfery państwowej wolno używać



nnych języków, a więc i pisać w innych. 
Paragraf więc pierwszy nie może tu być zastó- 
gowany, panu zaś Köhler jestem wdzięczny za 
przypomnienie mi cytatu , o którym zapo
mniałem.

Schorlemer z Alst:
Pieopinant uważa ze swego narodowo-liberalnego 

stanowiska wszystko za uprawnione, ponieważ jego 
zdaniem nic nie znajduje się po za zakresem pań
stwa. Według tego moźnaby polskie tabliczki umiesz
czać chyba na księżycu. O pośle Wehr może pan 
minister powiedzieć: Panie Boże strzeż mnie od 
mych przyjaciół. Jeżeli imiona własne są urzędową 
publikacyą, wtedy p. Wehr ze swem nazwiskiem jest' 
również urzędową publikacyą (wesołość). Według 
jego teoryi należałoby nasze stare nazwy westfalskie 
w narzeczu ludowem przetłumaczyć na dyalekt wscho j 
dnio-pruski. Takiemi małodusznemi środkami nie 
przerobiemy Polaków na Niemców; sympatyą dla 
Prus obudzimy w nich tylko wtedy, jeżeli się 
z nimi łagodnie i sprawiedliwie obchodzić bę
dziemy.

Spółek Zarobkowych
w Gnieźnie.

Gniezno, 4 grudnia.
Po uroczystej wotywie o godzinie 8 w katedrze, 

odprawionej przez ks. Patrona u grobu św. Wojciecha, 
zwiedzili delegaci pomniki historyczne w katedrze. 
Rozpoczęło się otwarcie Sejmiku przez marszałka około 
trzy kwadranse na 10. Oprócz wczorajszych delega- 

j tów zgłosiło się jeszcze kilku innych — na po- 
j siedzenie przybył dziś urzędnik policyjny p.|Wentzki 

z Poznaniaj a sekretarz pan Boguliński odczytał re- 
zolucye z przeszłorocznego Sejmika odbytego w Śro
dzie. Następnie interpeluje ksiądz dr.| Łukowski, czy 
ks. Patron i p. sędzia Łyskowski wywiązali się z za
dania na nich włożonego t. j. czy ks. Patron napisał 
popularną broszurę o depozytach, a p. Ł. o udziałach. 
Ks. Patron uniewinia się, że dla nawału pracy z za
dania się nie wywiązał, a p. Ł. oświadcza, że już
pracę swoją rozpoczął.

7 punkt porządku dziennego. Patron zdaje spra
wozdanie z czynności związku w r. 1878, dziękując 
lmężom Komitetu związku za czynną radę. Ze spra
wozdania już był w piśmie naszem obszerny referat. 
Pan Donimirski chwali format tegorocznego sprawo
zdania, a zarazem wyraża się pochlebnie o zdaniu ks. 
Patrona, że nie chce zakładać Spółek w tych miejsco
wościach, gdzie nie ma odpowiednich osobistości do 
prowadzenia Spółki. P. D. uważa, że procentowa stopa 

9|/o ni0 jest za wysoka, jeśli pożyczka na krótki czas 
Sywa brana. Przy punkcie 20 porządku dziennego 
jozwoli sobie stawić wniosek, aby wydać podręcznik 
o wzorowem prowadzeniu Spółek. P. Jasiński, dele
gat czarnkowski, prosi, aby objaśnienie ustne sprawo
zdania ks. Patrona oddrukować, gdyż przekonany mo
żno jest o słusznościjzarzutów czynionych Spółkom przez 
ks/Patrona. P. Krajewicz wnosi nie tylko oto, aby wy
dać podręcznik, ale nadto wzorowe tłomaczenie prawa 
z r. 1868, zwraca uwagę na niektóre niewłaściwości 
ttomaczenia wydanego 'już przez ks. Patrona. Również 
nie chce mówca tak wysokiej stopy procentowej przy 
napływie wielkich dzisiaj kapitałów. Nadto jeźli już 
trudno wynaleść odpowiednich ludzi do Zarządu, to da
leko trudniej będzie wynaleźć ukwalifikowanych ludzi 
Jo rewizji kasowych. Prosi przeto aby z sąsiednich 
Spółek do tego zapraszano opowiednich mężów. Pan 
Łyskowski zauważa, że ksiądz Patron wyraził się, że 
»olałby, aby czterdzieści Spółek rozwiązano, aniżeli 
lowe zakładano. Otóż ks. Patron nie ma do tegopra- 
¡»a, lecz jak na założenie tak i na rozwiązanie Spółki 
poże tylko wpłynąć. Co do stopy procentowój popiera 
Janie p. dra Donimirskiego, gdyż wobec stopy proc, 
yzyskiwanej przez lichwiarzy stopa procentowa Spó- 
¡k jest bardzo nizka. Jeśli bowiem się obliczy owe 
rzysługi, których lichwiarze żądają od swoich debito- 
w, to Spółki są wielkiem dobrodziejstwem. P. Ro
giński żąda, aby w sprawozdaniu księdza Patrona 
»ła wzmianka o wysokości pożyczek na weksle. Co 
1 dyskonto, żąda, aby Spółki swe dyskonto stósowały 
1 banku rządowego. Ks. Patron odpowiada każdemu 
interpelantów na zarzuty,j że staraćj się będzie ile 
Mności słusznym żądaniom zadośćuczynić,¡byle tylko
'rządy nadesłały mu potrzebne dane.

8. Sprawozdanie z kasy związku zdaje pan dr. 
uski, podskarbi związku; zapytuje, czy żądają zgro
mieni, aby wyliczyć te Spółki, które ze składkami 
legają, — zgromadzeni zgadzają się,J — takowe 

• Brodnica, Czarnków, Czersk, Gniewkowo, Górzno’ 
tynia, Kłecko, Koźmin, Krobia, Lidzbark, Lwówek, 
losław| Nowo, Toruń za r.{ 78, Ujść, Wronki, 
r. 1377, — dodaję nadto, że rachunki wydruko

we w sprawozdaniu Patrona miała rewidować oso- 
:s komisya — czego dokonała. P. Leitgeber w 

ieniu komisy rewizyjnćj przejrzał księgi i wnosi, 
'dzielenie deszarży. Pan Łyskowski wnosi aby za
jące ¡Spółki podawać wj sprawozdaniu, aby zale- 

’ foi umieścić w aktywach. P. dr. Donimirski za- 
"je, czy by nie było sposobu, aby ściągnąć zale
ci, czyby nie można opuścić coś z pewnego pro- 
tu rocznego od czystego zysku, które płacić mu- 
Spółki, przyjmując jakieś pauszkwantum. Na 

°®ek marszałka udzielają zebrani pokwitowanie p.
•karbiemu dr. Ruskiemu.
i. 9. Referaty delegatów o rozwoju Spółek przez' 
le reprezentowanych w ubiegłym i b. roku.

Ks. Pasikowski daje sprawozdanie z czynności 
gnieźń. Ul ma mały handel świec, herbaty

i kawy — lombard udziela pożyczki na weksle. Daje 
pogląd na wzrost funduszu rezerwowego, udziałów, 
wekslów, depozytów, lombardu i handlu. Dłużój 
zatrzymuje się referent nad korzyściami płynącemi 
z lombardu dla ubóstwa i dla rzemieślników. P. Ły
skowski zauważa, że Ul guieźn. rozwięzuje kwestyą 
wątpliwą, czy mogą obok Spółek pożyczkowych egzy
stować Spółki spożywcze, lecz Spółki takie mogą 
egzystować w większych miastach, gdzie są odpowie 
dnie osobistości i budynki. Ks. Patron oświadcza, 
że Ul gnieźn. popadł na tę szczęśliwą myśl, aby pro
wadziła go pani Koralewska, żona członka Zarządu, 
która bardzo tanio lombardem zawiaduje. P. Leit
geber nie jest zdania p. Eyskbwskiego, gdyż nie poj
muje, jak można tak skomplikowany interes prowa
dzić — a nadto, czy to przedsiębiorstwo jest na 
miejscu, gdyż dotąd zanadto krótko trwa — aczkol
wiek życzy mu pomimo to wszelkiego szczęśliwego 
rozwoju.

P. Jasiński, delegat czarnkowski, mówi o swej: 
Spółce. Przybywa on z miasta, gdzie Spółki prze
klinają. Były tam dwie Spółki, jedna bogata — 
bogata upadła, uboższa rozwija się dobrze; przede- 
wszystkiem żąda, aby od prolongat pobierać 1 pret. 
od pożyczek na udział, gdyż w ten sposób można 
tylko wpłynąć na rozwój Spółki. Delegat żąda także, 
aby Zarząd opłacać, gdyż jaka płaca taka praca. 
Ks. Patron zauważa, że mało tylko Spółek ściąga 
odnośny procent na udział od udzielanych pożyczek. 
P. Łyskowski przemawia także gorąco za pokierowa
niem wspomnianśj składki na udział.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

EOKESPONHESCYE KUJŁYERA POZN

Londyn, 1 grudnia 1879.
29ty listopada od lat już kilku przemykał 

tu — niepostrzeżenie wśród kolonii polskiej, sta- 
nowiącój drobny atom czteromilionéj stolicy nad 
Tamizą.

Napróżno byś nadstawiał i natężał ucha, by 
choć jedno polskie zachwycić westchnienie, ze
wsząd cisza i spokój — jakby w tym grodzie, 
nawet jednej nie było polskiej duszy ! — Polską 
kaplicę zamknięto — a stary kapłan gdzieś się 
przesiedlił opodal od miasta. — Pielgrzym z nad 
Wisły lub Warty, losem Opatrzności na tę wy
spę rzucony, błąkając się po ulicach Londynu 
lub jego okolicach, nie dostrzegłszy żadnego śla
du ani kaplicy, ani nawet z napisem polskim ka
mienia na mogile, sądziłby widocznie, że tu, przed 
nim żadna jeszcze polska nie postała stopa; 
a bardzoby się mylił, — bo z obecnie zamie
szkałych w Londynie Polaków, łatwo by mógł 
uformować cały legion i zawojować nim co naj- 
mniój Zululand.

Dzień 29 listopada, powtarzam, w latach 
zeszłych przemijał tn, jak i inne dni bez wszel
kiego obchodu publicznego uczczenia tej śmu- 
tnéj a zawsze tak drogiój dla serc naszych na- 
rodowój pamiątki. W tern, zjawia się młody 
polski Misyonarz i wnet od Kardynała Maninga, 
Arcybiskupa Westminsterskiego, otrzymuje zezwo
lenie na rozpoczęcie swego prawdziwie Apostol
skiego dzieła.

Na samym wstępie napotyka on przeszkody 
prawienie do zwalczenia; bo chociaż z rozmai
tych punktów’ tej obszernej stolicy licznie się 
zbiegły owieczki i otoczyły z radością pasterza, 
to jednak brakło środków utrzymania kościoła. 
Bo polska kolonia w Londynie — to obraz prze
rażającej biedy i nędzy — nie dający się wier
nie odmalować.

Dzielny nasz kapłan bynajmniej się nie zra
ził i ha chwilę nie zachwiał, bo to Misyonarz, 
co przybył do nas z innej części świata i przy
niósł z sobą wielkie skarby wiary, energii i po
święcenia; — jak ów kolonizator amerykański — 
w ziemi i z po za sklepień Nieba począł szu
kać i czerpać środków do ustalenia swej misyi.

W ziemi, w katakumbach włoskiego kościo
ła — wynajduje miejsce na polską kaplicę, a tam 
wznosi i ubiera skromny ołtarzyk, zdobi’ go wi

zerunkiem Przenajświętszej Dziewicy a Polskiej 
Królowy, kilka świętych zawiesza obrazów, sta
wia tu i owdzie krzesełko lub ławkę. — Arcy
biskup przybywa na poświęcenie — i już kaplica 
gotowa.

W téj to właśnie kaplicy, w tych ciemnych 
katakumbach, jak niegdyś w pierwszych czasach 
chrześćiaństwa — polscy tułaeze, w dniu przed
wczorajszym obchodzili rocznicę listopadowego 
powstania.

Dzień był cudownie piękny, snąć Bóg tak 
zrządził, by doponnrjch i zimnych lochów, gdzie 
się znajdowała garstka pogrążonych w modlitwie 
i ojczystych wspomńreniach wygnańców; przesłać 
nieco promieni wciskającego się Bożego światła.

Rozrzewniający też i świetny był obchód, a 
chociaż podziemny i ubogi, to niemniej jednak 
mu8iał być miłym Bogu i duszom poległych bo 
hatérow Grochowa, Wawru, Ostrołęki!!

Nabożeństwo rozpoczęło się mszą czytaną. 
Signor Ettore Firmau, artysta z talentem i wiel
ką dla sprawy polskiej sympatyą, grał na har
monium począwszy od preludium Beethovena. 
Odegrał następnie sławną modlitwę „Kola da 
Rie n z i.“ Między innemi wykonał z głębokiem 
pojęciem sztuki rzewny Marsz Pogrzebowy 
Chopina. Miss Ketie Tully, uczennica sławnego 
Raudeggera śpiewała Ave Maria Gounoda, a 

•'-druga' panienka Miss Mary Payue odśpiewała mi
łym głosem O Salutaris Bordesea. Po od- 
prawionóm nabożeństwie, Ojciec Bakanowski wy
stąpił z kazaniem.

Porywający dar mowy kaznodzieji, głęboka 
jego Wiara i nadzitja w odrodzenie Ojczyzny,

wydobywały jakieś czarowne akordy potężnćj lu
tni duszy jego. — Płakaliśmy wszyscy. — Tę na 
tle religijno-patryotycznym usnutą zacnego na
szego kapłana mowę mamy już tłumaczoną 
na język angielski. Polacy uprosili u Ojca Ba- 
kanowskiego, by im zezwolił wydać ją w formie 
broszury, gdyż to może wielki wpływ wywrzeć na 
opinią angielską.

Z boleścią jednak przychodzi mi wspomnieć, 
że ksiądz nasz przez straszne musi przechodzić' 
udręczenia, nietylko bowiem sam pozbawiony jest 
wszelkich środków do utrzymania, ale nadto co
dziennie ktoś z tutejszych biedaków stuka do 
drzwi jego, prosząc o pomoc i ratunek.

NiE'siCY.
* Berlin, 4 grudnia. (Ze séjmn). Na 

ośmnastćm posiedzeniu sejmu odbytóm dzisiaj 
załatwiono najprzód kilka spraw mniejszej wagi, 
poczćm przystąpiono do dalszych obrad nad. 
etatem dla ministerium spraw we
wnętrznych. Nad pozycyą dla tajnćj 
policyi wynoszącą 120 tysięcy marek, odbywa 
się na wniosek posła Haenel imienne głoso
wanie; pozycyą tę mimo głosów postępowców, 
większej części centrum i Polaków uchwalono bez 
rozpraw. — Nad rozdziałem 96 traktującym o 
więzieniach zabiera głos v> Uechtritz- 
Steinkirch i krytykuje obecny system karny, 
twierdząc, że jest za łagodny, domaga się za wiel
kie zbrodnie zaprowadzenia kary cielesnej. — 
Windthorst odpowiada mu, że ani system 
odstraszający, ani korekcyjny same przez się nie 
prowadzą do celu ; dyrektorowie więzień winni 
mieć wolne ręce, kiedy i w jakim przypadku trze
ba oba te systemy zastósować: przez regulamin 
téj sprawy nie można stanowczo załatwić. Kara 
winna być środkiem odstraszającym od złego, a 
równocześnie dążyć do poprawy skazanego. Za
patrywania jednak na znaczenie kary uległy 
w ostatnich latach wielkim zmianom, zwłaszcza, 
kieoy księży katolickich skazanych o przestępstwo 
ustaw majowych traktowano na równi z zwykły
mi zbrodniarzami. Centrum zawsze się na_ to 
skarżyło, lecz bezskutecznie. Głównie ustawy ma
jowe piętnowały mianem zbrodni i karały takie 
czynności, które wedle ogólnych zasad moral
nych nie zasługiwały na karę jak : udzielanie Sa
kramentów itd. O wiele byłoby odpowiedniej ka
rać przestępowanie ustaw majowych grzywnami, 
bo tylko takie kary były stósowue. Wszystkie 
cywilizowane państwa trzymały się w tym kie
runku takich zasad, tylko nie cywilizowane Pru
sy. Mówca następnie domaga się, aby katoli
ckich zwłaszcza więźniów starano się więcej, niż 
dotąd umoralnić za pomocą środków religijnych. 
Co się tyczy kary çielesnéj, to mogą zajść takie 
przypadki i mogą być tacy zbrodniarze, gdzie 
pewna poreya kiji może być bardzo skuteczną. — 
Strosser domaga się zaprowadzenia kary 
cielesnej.

Wormacja, 4 grudnia. W siódmym he
skim okręgu wyborczym wybrano dziś 7200 gło
sami do parlamentu posłem fabrykanta Heyl 
z partyi narodowo-liberalnéj ; jego przeciwnik 
Frank z centrum otrzymał tylko 1170 głosów.

F KAftGYA.
* Paryż, 3 grudnia. Pan Wadding- 

t o n graeko się spisał swéin energ.czuém wystą
pieniem na trybunie i potępieniem polityki cou- 
łoirów i tajnych zebrań, lęka.ących się jawności 
dziennego światła. W szeregach lewicy panuje 
pewna konsternacya i osławiony program można 
uważać za pogrzebany. O jedności republikańskiej 
wszystkich czterech grup lewicy nie ma już 
mowy, jak się to pokazuje z następnego tele
gramu z biura Wolffa pod datą 3 bm.

„Zdania i opinie uchwalone na osobnych 
posiedzeniach czterech grup lewicy różnią się 
bardzo pomiędzy sobą. I tak lewe centrum 
zdecydowane jest ¡.opierać' obecny gabinet pana 
Waddingtona, chyba że Gambetta podejmie się 
utworzyć nowy gabinet. Union républi
caine postanowiła wystosować interpelacyą do 
ministerstwa. Zamierzone ogólne zebranie dele
gowanych wszystkich czterech grup lewicy roz-. 
biło się i me przyszło do skutku, ponieważ 
przekonano się w poszczególnych grupach, że do 
porozumienia się żadrą miarą przyjść nie może. 
Każda grupa- przeto z osobna zastrzegła sobie 
wolność akcyi i głosowania w następnych publi
cznych posiedzeniach Izby. Deputowany Brisson 
wniesie jutro interpelacyą. Floquet przemawiać 
będzie prawdopodobnie za wotum zaufania dla 
miuisterstwa.“

W obec takich faktów możnaby na grobo 
wcu rozbitych rokowań poioźyć napis: „tu spo
czywają śmiertelne szczątki republikańskiej je
dności i zgody ! ‘ Téj zgody w obozie republi
kańskim nigdy nie będzie. Dufaur, Gambetta, 
Blanc i Clemence, u nigdy się ze sobą nie zgo
dzą, dopóki gonić będą za osobistemi widokami. 
Po tém wszystkiém nie wartoby już właściwie 
wspominać o tak zw. programie rebubłikańskićj 
lewicy, rozgłoszonym po gazetach, podajemy je
dnakże kilka z owych nieszczęśliwych 13 pun
któw na dowód, żb program nie :awiera nic no
wego, prócz znanych odwiecznych komunałów li
beralnych; i tak stawiono na czele programu: 
utworzenie czysto republikańskiego persouału 
urzędniczego, dalej wolność prasy, stowarzyszeń 
i zebrań; reformę stanu sędziowskiego; suro
we pociągnięcie duchowieństwa do 
szacunku względem republiki; bez
płatną, przymusową i bezwyznaniową na

ukę po szkołach ludowych; zniżenie służby woj
skowej na lat 3 i usunięcie jednorocznej służby 
ochotuików itd. itd. Do przeprowadzenia pewnój 
części tvch punktów zabierają się republikanie 
co prędzej. I tak postanowiono już wziąć pod 
rozwagę wniosek Boisseta, domagający się, aby 
sędziów można każdój chwili składać z urzędu; 
w tych dniach Paweł Bert, znany wróg Jezui
tów, wniesie projekt do ustawy o bezpłatnej, 
przymusowćj i bezwyznaniowej nauce, do które
go pendentem będzie wniosek, żądający, aby tyl
ko ci otrzymali posady rządowe, którzy kształ
cić się będą w zakładach państwa. Ma to byó 
środek na zabicie gimnazyów i szkół, zostających 
pod kierunkiem duchowieństwa. Proboszczów po- 
lowych już usunięto pod pozorem, że agitując 
pomiędzy wojskiem więcej mu szkodzą, aniżeli 
nieprzyjacielskie armaty. Słowem, republikanie 
choć w rozdwojeniu, w kulturkampfie raźno na
przód postępują.

W szkole weterynaryi Alfort pod Paryżem 
pov stały zaburzenia. W szkole tej znajduje się 
270 uczniów w wieku 17—20 lat. Gdy inspe
ktor za jakieś przestępstwo zmniejszył obiad 
o jednę potrawę i zakazał wyjść na przechadzkę, 
powybijali w nocy z soboty na niedzielę wszy
stkie okna, a gdy nazajutrz zabroniono im w 
ogóle wyjść na przechadzkę, opuścili wszyscy 
in corpore zakład. Dyrektor zatelegrafował do 
Paryża i:.żądał rozwiązania szkoły; minister Ti- 
rard udał się do Alfort, aby rzecz zbadać na 
miejscu i zamknął chwilowo szkołę.

TELEGRAMY.
Waszyngton, 4 grudnia. Senator Beck 

przedłożył w senacie wniosek o zniesienie ustaw, 
tyczących się ograniczenia zakupu okrętów za 
granicą zbudowanych. — Przy wyborach w Loui
siana wynosiła większość demokratów blisko 20,000 
głosów; noY.ą konstytueyą przyjęto ogromną wię
kszością głosów.

Petersburg, 4 grudnia. Rozporządze
niem ministra spraw wewnętrznych przyjmowa
nie inseratów wzbronione zostało dziennikowi 
M o ł w i e.

KRONIKA
miejscowa, prawincyonahia i zwaiiaa.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych
czasowego dyrygenta progimnazyum w Olsztynie dra iran- 
ciszka Friedersdo rff a dyrektorem gimnazyum tamże.

* Teatr. Jutro opera w 5 aktach Franciszka 
Dopplera W and a. Partyą starosty odśpiewa p. Patiu- 
szenko. — W Niedzielę operetka Offenbacha :■ Zycie 
Paryzkie. — W Poniedziałek operetka Straussa: 
Zemsta nietoperza.

* Na biednych Górnoślązaków. Z przeniesienia 
331 marek 25 fen. Dziś nadesłali: Dr. Fr. Chłapowski 
50 m., W. Głowacki z Lipówki 3 m., hr. Żółtowska z Ja- 
rogniewic 10 m., Żółtowski z Nekli 10 m., ks. Alojski 
z Boruszyna 6 m., ks. Fligierski z Ponieca 15 m., ksiądz 
M. Dykiert składka z Turwi 30 m. 30 fen., 31. Jackowski 
z Pomarzanowic 30 m., ks. Łabędzki z Tulec 10 m., ks. 
Sniegowski 10 nr., Piłat 4 m. 50 fen. i Mar. Dobrogojska 
z Tulec 1 m., ks. M. Gintrowicz z Ludom 10 m., ksiądz 
Weydmann z Dembowa 10 m. Razem £41 marek 5 fen. 
Z dawniej odeslanemi 399 mrk. 50 fen. zebraliśmy dotąd 
wogóle 930 m. 55 fen.

* Na księży sybirskich otrzymaliśmy od księdza 
Weydmanna z Dembowa 9 marek, ks. Ussorowskiego ze 
Skoków 3 marki.

* Na mi88yą Bułgarską nadesłał ks. Ussorowski 
3 marki.

* Na kośo.ół w Irkucku nadesłał ks. Ussorowski
3 marki.

* Na szpital dziecięcy w Poznaniu otrzymaliśmy od
księdza Ussorowskiego 3 marki.

* To arzystwo św. Wincentego a Paulo urządza 
za zezwoleniem naczelnego prezesa loteryą fantową na 
korzyść ubogich miasta.

* Na placu Sapieźyńskim skradziono przedwczoraj 
z kosyczka portomonetkę z 29 m., złotą obrączkę ślubną 
z literami E. M. 9. 1. 66., dwa złote pierścionki joden 
i niebieskim drugi z czerwonym kamieniem, i złoty klu
czyk od zegarka.

* Trzyletni synek restauratora na placu sapieżyń- 
skim włożył w poniedziałek, przez nieuwagę nóżkę swoję 
do naczynia stojącego na podłodze, w którym wrzący sos 
się znajdował. Pomimo spiesznej pomocy lekarskiej nie
szczęśliwe dziecko zmarło przedwczoraj z rana.j

* „Philharmonia“, towarzystwo mające na celu pie
lęgnowanie instrumentalnej muzyki,’wybrało na posiedze
niu swem dnia l b. m. prezesem kupca Teodora 
Auerbacha, sekretarzem syndyka Klepacze- 
wskiego, podskarbim mechanika Forstera. Dyry
gentem technicznym został wybrany dyrektor muzyki 
Bolesław Dembiński, jego zastępcą urzędnik biura 
telegraficznego E i s c h e r. Członkowio schodzić się będą 
co wtorek w lokalu, który później zostanie ogłoszonym.

* Szewca Ludwika Scb., mieszkającego przy ulicy 
Strzeleckiej, obwinionego o b.gamią przy aresztowano 
w tych dniach.

* W budżecie zoszlorocznym wynosiła pozycyą ko
misarzy naszego Księstwa 488,218 marek w tegorocznym 
wynos, 490,498 marek a więc o 2280 mrk. więcej.

* r rzy szkołach elementarnych w Bydgoszczy 
wasuje miejsce dla nauczyciela katolika. Miejsce to na
tychmiast, albo jak najprędzej ma być obsadzono. Pensya 
od minimum 900 — do maximum 2300 marek. Miejsce 
wakujące przynosi 900 marok. Prawo obsadzenia ma 
magistrat, do którego zgłosić się trzeba.

* Niemiecka znajomość history!. Jedno z więcej 
rozpowszechnionych pism helletrystyCznych niemieckich 
Deutsche Komanzeituńg podaje w nom. 42 
z rb. krytykę Matejki „Bitwy pod Grunwaldem“ i powia« 
da między iunemi :x. „niechęć kwauturniczego życia była 
pobudką do wojen zakonu krzyżackiego z Polską — jak 
to twierdzi autor małego pisemka, sprzedawanego przy 
kasie wystawy obrazu w Berlinie — ale raczćj święty 
obowiązek obrony krzyża przed pogaństwem, bo Polacy 
i Litwini jeszcze wtenczas chrześciaństwa nie przjęli. 
Autor owego pisemka zapomina, skoro* twierdzi, żechrzo- 
'ściaństwo już dawno przed sprowadzeniem Zakonu na 
Wschód swój błogosławiony wpływ wywierąło, że Po
la cj dopiero w roku 1386 z swym królem 
Jagiełłą chrześciaństwo przyjęli.“ —



Ezecz podobna drukuje się w piśmie rozchodzącem się w 
kilkunastu tysiącach egzemplarzy i wydawanem w Berli
nie — stolicy oświaty i nauki — a którego współpraco
wnikami są, jak czytamy na karcie tytułowej, najna- 
k o m i t s i pisarze niemieccy. Świadczy to raczej o wiel- 
kiem nieuctwie, bo ów najzkomitszy pisarz niemie
cki doniósł nie tylko, że nie ma pojęcią o historyi sąsie
dniego narodu, ale i że kompletnie obcą mu jest prze
szłość własnego narodu, każdy bowiem podręcznik histo
ryi średniowiecznej wspomina na jednej z pierwszych 
stronnic, że cesarz Otton odwiedzał Bolesława Chrobrego 
w Gnieźnio i uznawał go jako równego sobie chrzościań- 
skiego monarchę.

Nowy to dowód gruntowności, z jaką Niemcy tra
ktują naukę i każdy oddający się dzisiejszej belletrystyce 
Niemców, co krok spotyka się z taką bezdenną ignoran- 
cyą. Z chlubą możemy sobie powiedzieć, że pisma na
ukowe, wychodzące w stolicy Polski, bez porównania sta
ranniej są redagowane jak pisma narodu spełniającego 
misyą cywilizacyjną na barbarzyńskim Wschodzie.

* Prowincyonalna wystawa przemysłowa odbędzie 
się w dniach od 15 maja do 15 czerwca 1880 r. w Byd
goszczy na obszernym placu przy szosie gdańskiej (plac 
budowlany Hechta.). Na wystawę tę przyjmują się tylko 
wyroby z W. Es. Poznańskiego lub wyrobione we wła
snych fabrykach za granicą Księstwa przez firmy w Księ
stwie zamieszkałe. Zgłoszenia przyjmuje do 31 stycznia 
1880 przewodniczący Otto Lene w Bydgoszczy, który 
też na żądanie przesyła potrzebne papiery i udziela 
objaśnień.

* Dr. Bobrzyński dotychczas profosor nadzwyczaj
ny dawnego polskiego i niemieckiego prawa na uniwer
sytecie Jagiellońskim, mianowany został profesorem 
zwyczajnym.

t Hortenzya Puzynina, Z domu Dwernicka, żona 
ś. p. Komana, kniazia z Kozielska Puzyny, majora wojsk 
polskich, zmarła w 73 roku życia, dnia 2 grudnia. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się w Gwoźdzcu, w Galicyi, 
dnia 4 grudnia.

* Uroczystości madryckie z powodu zaślubin króla 
trwały cztery dni. Młoda królowa nie tylko pomiędzy 
wyższemi, ale i pomiędzy niższemi sferami ludności zje
dnała sobie serca i życzliwość. W poniedziałek odbyła 
się walka byków na uczczenie nowożeńców królewskich. 
Igrzyska rozpoczęły się o południu i trwały do godziny 
4 wieczorem. Publiczność głośnemi oznakami sympatyi 
witała króla i królowę, arcyksiężnę Elżbietę, królowę 
Izabellę i trzy infantki. Królowa i królewny, równie jak 
inne damy dystyngowane, miały na sobie białe mantyle. 
Arena była przepełniona; 15,000 osób zajęło w niej miej
sce. Na znak dany przez królowę, rozpoczęły się igrzy
ska. Wypuszczono w szranki sześć byków. Z żywem za
jęciem śledzili widzowie przobieg zapasów, okazując czę
sto głośno swe podziwienie. Kilka koni padło od ude
rzeń rozjuszonych byków, z których jeden przesadziwszy 
baryerę, pochwycił na rogi żandarma i podrzucił go w gó
rę. Tłumy publiczności i rpezliczone ekwipaże, jako też 
cała arena, przedstawiały wspaniały widok. Podczas 
przejażdżki po mieście, ludność otaczała wszędzie powóz 
królewski i witała parę królewską z entuzyazmem. Spra
wy polityczne spoczywały, a wszystko zajęte było 
królową i uroczystościami na jej cześć urządzonemi.

udaje się niebawem do Se- 
celem obejrzenia zabytków

wyjdzie w połowie grudnia tymże nakładem broszura pod 
tymże samym tytułem : Der Kulturkämpfer, (cena 
60 fen.) i zawierać będzie następujące artykuły: „Zur 
Emancipation der Łingebornon“, „Die Klippen der neuen 
Justitzgesetze“, „Die Handwerkerfrage“, „Vom Giftbaum 
der Börse“ i „Dio Künstliche Thouerung.“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 grudnia.

LÜZINSKIEGO GRAND HOTEL DE PEANCE. Poniński 
z żoną z Komornik, hr. Dąmbski z Drzeczkowa. hr. 
Dąmbska z Zakowa, Blecker Kohlsaat z Słupi, Knorr 
z żoną z Lusowa, pani Kurnatowska z Owińsk, Eod- 
kiewicz i Szlązkowski z Warszawy, pani Chełmicka 
z Zakrzewa, pani Hulewicz z Młodziejowic, Rutkowski 
z Piotrkowic, hr. Bniński z Łekna.

HOTEL P, D CZARNYM OEŁEM. Gutowski z Rucho- 
cina, Biesiekierski z Ustaszewa, Heine z Królestwa 
Polskiego, ks. dziekan Walterbach z Kostrzyna, Szla
gowski z Runowa, Skórzewski z Buku, pani Kruszyń
ska z Sokolnik, Swinarski z Budziejewa, Sulikowski 
z Prus Zachodnich.

styczeń 159,— płac., — żąd., styczeń-luty 162 płacono, 
marzec-kwiecień — żąd., kwieeień-maj 169,— płc., maj- 
czerwiec 171,— żąd., lipiec-sierpień 172,50 żąd.

Pszenica, grudzień 215 płac., na kwiecień-raaj 
228 żąd. Wyp. — cent.

Owies, grudzień 134, - płc., styczeń-luty — płac., 
kwiecień-maj 145 żąd. Wyp.------cent.

Rzep na grudzień 235 żąd., 232 płc.
Olej rzep i o wy bez in., wyp. — cent., w miej

scu 56.— grudzień 54,—- żądano, grudzień-styczeń- 54,50 
styczeń-luty 54,50 żąd., kwiecień-maj 55,— żąd., — 
płac., maj-czerwiec 55,50 żąd., — płac.

Okowita m. z u., wypow. —,— litrów, w miejscu 
—, grudzień 59,80—70 płac., — żąd., grudzbń-styczeń 
59,80—59,70 płacono, styczeń-luty 60,— płac,, kwiecień- 
na 61,90—62 żąd , maj-czerwiec 62,30 płc., czu. wiee- 

lipiec 62,70 —62,80 pła ., lipiec-sierpień 63,30 żąd., sier- 
pień-wrzesień —,— żąd., -- płc.

Cena wypowiedziana na 5 grudnia: żyto 159,— 
marek, pszenica 215 m., owies 134,— mrk. rzop 235,— 
m., ci. j rzepiowy 54,— okowita 59,80 m.

Ceny targowe z dnia 4 grudnia 1879.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 5 grudnia 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trallos 

Wypowiedziano —,— litr., cena wypowiedziana 59,20. 
na grudzień 59,20, styczeń 59,20—59,30, luty 59,50,

r-. f-r KA '70 L o 7 n-ń ___ lzn»» -n (TA ^LA mero!/

Geny targowe w Poznaniu
dnia 5 grndnia 1879.

TOWAR

podślcdpiękny średni

Pszenica .... 50 kilogr. 11 5 10 40 9 90
Zyto.......................... - 8 35 8 — 7 80
Jęczmień .... - 7 80 7 30 7 10
Owies..................... 3 - 8 — 7 80 7 25
Groeh do gotowania a. a — — — — — —
Groch na paszę . . - — — — ■— — —
Kartofle .... - — — — — — —
Łubin żółty . . . - 4 75 4 60 4 50
Łubin niebieski . . - 4 — 3 90 3 80
Rzepik zimowy . . - — — — — — —
Rzep zimowy . . - — — — — — —
Wyka..................... - — — — — — —

Postanowienia
mie.skli ]

Pszenica biała . 
. ,, żółta .
Zyto . . . 
Jęczmień ... 
Owies nowy . . 
Groch................

Za 100 kilogramów
cię żki średni lekki towrr

11aj- naj- naj- naj- naj- na1"
wyż- niż. wyż. 1 niż W1fŻ. ni ż.
.4 14 là 4 JÍ 4 4 .^1 4

22 30 21 90 21 20 20 60 21 20 19 40
21 40 21 20 20 60 20 20 19 80 18 80
17 — 16 70 16 40 16 10 15 90 15 50
17 — 16 60 15 90 15 30 14 90 14 40
13 80 13 60 13 20 13 — 12 80 12 40
19 50 18 80 17 7c 17 30 16 50 15 70

Postanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr. 23
22
22
21
25
17

TOWAR
my średni pośledri
_ 22 _ 20 _
25 21 — 19 —
— 19 75 17 —
— 19 — 16 —
50 23 50 20
50 16 50 15 —

wyżej, czerwona s /♦le
marek ; biała wyżej

Wiole osób dystyngowanych 
wilii, Granady i Kordowy, 
sztuki arabskiej.

* Kalendarz. Jutro,
Mikołajab. Wschód 
nut 56. Zachód o godzinie 3 minut 46.

Długość dnia 7 godzin 50 minut.
Ostatnia kwadra 6 grudnia o godz. 9 wieczorem. 
Wypadki historyczne. 1382 Zjazd walny 

w Zwoleniu. — 1517 Zaślubienie w Barze Bony Zygmun
towi I. — 1549 Burzliwy sejm w Piotrkowie. — 1663 
Bitwa z Moskalami pod Ostrą.

w sobotę dnia 6go grudnia, 
słońca o godzinie 7 mi-

(ćjprawozuanie giełdowe). — Poznań, 5 
grudnia. 4% listy zast. poznańskie 97,80. 4% listy
rentowe pozn. 98,10. 5% powiatowo obligacye 102,50
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 90,20. 4% śląskie listy rentowe 98,80. Kwihcki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 62,—. Pozn. akcyjne .Sto
warzyszenie sprytowe 45,—. Poznański bank prowin-yo- 
nalny 107,75. 4% pożyczka państw. 98,80. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 104,7 J 8%% obligi długu państw. 
95,50. Marchijsko-pozn. 22,50,* Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 97,50. Starogardzko«pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 56,70. Rosyjikie 
noty bankowe 212,10 marek.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siamię konopiane

Koniczyna do siewu, 
za 50 kilogram. 42—47—52—55 
47—56—68—72 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niezm. za 50 kiio 6,5 1— 
6,70, obce 6,10—6,30 mrk.

Makuchy siem. wyżej za 50 kil. 9,70 — 9,90 m. 
Tymotka stale za 50 kilogr. 18—20—24.

Łubin wyżej, za 100 kilog. , żółty 8,00—8,60 
do 9,10 m. nieb. 8,00—8,50—9,— mrk.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Nakładem Fryderyka Luckhardta w Berlinie wy- 
ihodzić zacznie.zjNowym Rokiem nowe pismo pod redakcyą 
Jtona G 1 a g a u p. t. Der K u 11 u r k a m p f e r. 1 i 15 
iażdego miesiąca wydanym zostanie zeszyt w wielkiej 
iktawie objętości 3 arkuszy. Cena prenumeracyjna wy- 
losi na 6 zeszytów 3 marki. — Jako zeszyt na próbę 1

Bydgoszcz 4 grudnia.
Pszenica: niezm., nowa 172—212 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Zyto niezm., 150—157 marek, wyborowe gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki niezm., 135—156, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 130—140 mrk.
Owies niezm., miejscowy 120—140 marek, zamiej

scowy do 148 marek.
Groch bez wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 57,50 m. za 100 litr, a 100o/°.

Wrocław, 4 grudnia 1879
Zyto (zaj 2000 funt.) bez in., wypowiedz.---- cent.

Cena wypow.----- , grudzień 159,— płacono, grudzień-

Dnia 4 bm. o godz. pół do 5 z rana po ciężkich cier
pieniach zasnęła w Bogu najdroższa matka nasza

Cecylia z Rutkowskich
Grabowska

przeżywszy lat 47. Pogrzeb w niedzielę 7 bm. o godzinie 
2 z Długiój ulicy nr. 14. (898)

Strapione dzieci.

Prowincyonalna Wystawa Przemysłowa
W czasie od 15 maja aż do 15 lipca 1880 roku odbędzie się w Byd

goszczy na placu Hechta, przy Gdańskiej szosie, w zakupionym do tego celu
Głównym bndynka z wystawy przemysłowej w Berlinie

Prowincyonalna Wystawa Przemysłowa
dla wschodnich prowincyi Prus. Wystawa ta ma wszystkie wyroby przemysłowe 
obejmować, które albo w tych prowincyach same, lub też przez firmy, w obwo- 

. dzie wystawy zamieszkałe, *we własnych, za granicą położonych fabrykach, 
zrobione będą.

Ogłoszone już programy i przeznaczenia mogą być bezpłatnie od sekreta
rza wystawy, naczelnego redaktora pana Munscheid w Bydgoszczy, ulica 
Wilhelmowska nr, 10 sprowadzone.

Przy tak wysokim znaczeniu, jakie ta wystawa dla przemysłu w na
szych prowincyach wschodnich ma, spodziewamy się, że udział bardzo oży
wiony będzie i dla tego panów wystawców upraszamy, aby zgłoszenia swoje 
wcześnie, najpóźniej aż do 31 stycznia 1880 roku do prezesa, Otto Leue, 
właściciela browaru w Bydgoszczy nadesłali. (899)

Komitet.
Otto Leue. Bachmann. Budtke. Diiheler. Friedliinder. 
L. Levy. Lincke. Mautz. Merres. Mundseheid. Peterson. 

Reichert. Reimann. Schmidt. Schramm.

poleca
wielki wybór przedmiotów grających

oraz (900)
wielki skład zegarków złotych i srebrnych

Zegarmistrz W. Szulc w Bazarze.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
groohu na paszę żąd. 162—172 według jakości.

Olej rzepako ,y stałej. Za 100 kil. w miej.l 
scu bez beczki 54,4 marok, w mi ej 3 u z beczką — m 
na miesiąc bieżący płacono 54,7; na grudzień-styczeń 
1880 płacono 54,7; na styczeń-luty płacono —; n? kwi,, 
cień-maj płc 56 -56,2; na maj-czeiwiec pł. 56,4 —56,. 
Wypowiedziano —. Ceny wypowiedziane — marok.

Okowita. Terminy: wyżej. Za 100 litr, a 1 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki placet 
60,3; w miejscu z beczką płacono —,—; na miesią 
bieżący i na grudzień-styczeń 1880 płacono 59.8 -59/. 
do 59,8; na styczeń-luty p'ac. 59,8—59,8— >9,8; na luty
marzec płacono---- -; na in irzoc-kwiecioń płacono —, ...
na kwiecień-maj płac. 61,3— 51,3— 61,3; na rauj-czerwioj 
płacono 61,5—61,3—61,6; na czerwioc lipioc płic. —,— 
Wypowiedziano —,— litrów Cena wypowiedzenia —, 
marek.

Szczecin, 4 grndnia. (Urzędowe spraw, giełdowe).
Pszenica stałej, za 1000 kilo w mie'scu 

żółtą krajową 208— 225 marok , białą krajową 208—225 
m„ na grudzień nom. 226,0 marek, na wiosnę żądan» 
235,— marek.

Zyto stałej , za 1000 kilogr. w miejscu krajów 
165 —168 marek , rosyjskie 154—159 marek. na gru. 
dzień nom. 161,— mrk., na wiosnę płac. 165—168,i 
mrk., na maj-czerwiec płc. —,— m.

J ęczmień spok., za 1000 kilog. w miejscu, j, 
browaru 144— 154 mrk., do paszy 125 do 130 m. Cheva, 
lier 165—172 m. płc.

Owies spok., za 1000 kil. w miejscu krajom 
132—138 m., rosyjski----- mrk.

Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do pa?J 
—,— ni., do gotowania —,— m.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilo w miej 
scu bez boczki w mniojszych ilościach w stanie płynny; 
żąd. 57,5 marok, na grudzień żądano 55 marek, na gra 
dzień-styc eń żądano —■. — marek , na kwiecień-maj żą 
55,5 m., piać. —,— marek.

Okowita wyżej, za 10,000 litr. proc, w uiiJ 
scu bez beczki płac. 58,8 marek, w miejscu z beczj 
płacono —• marek, na grudzień i grudzień-styczj 
płacono 58.2 mrk„ na styczeń-luty płac. — m., na wil 
snę płc. 60,5—60,8 marek, na maj-czerwiec płac, i żal 
61,4 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

5 grudnia 1879. (Kursa końcowe.)
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Berlin, 4 grudnia (spraw, urzędów.) Psz ulica 
w miejscu stale. Terminy: stałej. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 200—240 według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 229,— ; na kwiecień-maj płacono 238,—; na maj- 
czerwiec 240,0. Wypowiedziano 3,000 kilogr. Cena wy
powiedziana 229.0 mrk.

Zyto w miejscu niezm. Terminy wyżej. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 162—175 według jako
ści; na miesiąc bieżący pł. 163,5 — 162,75—163,5; na gru
dzień-styczeń 1880 pł. 163,5—162,75—163,5; na styczeń- 
luty plac. 165,5—166—166,5; na kwiecień-maj płc. 172,5 
do 172—172 75; na maj-czerwiec płacono 1J1.25—171 
do 171,25. Wypowiedziano 28,000. Cena wypowiedziana 
163.0 marek.

J ęczmień słabo, z». 1600 kilog. mniejszego i wię- 
szego ziarna żąd. 140-200 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Terminy wyżej. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
na bieżący miesiąc i na grudzień-styczeń 1880 płc. 135 
do 135,5; na kwiecień-maj płac. 146,5—147,5—147; na 
maj-czerwiec płacono 150—150,5. Wypowiedziano 4000. 
wypowiedziana 135,5 marek.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żąd. 
150—155 według jakości.

Wydane moim nakładem

KALENDARZE
wyszły już na rok 1880 i to:

50 fen
20 fen.

100 fen.
110 fen.

50 fen.
60 fen.

Kieszonkowy........................................................
Poznański w 8ce 256 str. zawierający prócz zwykłej 

części kalendarzowój, wiele doborowych artykułów li
terackich z 20 rycinami . ...............................................
z franko przesyłką................................................................ 110 fen.

Nowy Poznański w 12ce 208 str. z 22 rycinami .
z franko przesyłką...........................................................

Należytości najlepiój przesyłać w markach pocztowych. 
Zamówienia proszę adresować:

•Jarosław Łeitgeber Poznań,
Sprzedający z drugiej ręki otrzymuje odpowiedni rabat, “^7.

00000000000000000000000

i Olej cesarski, §
O nieeksplodujące petroleum, z jedynej raflne- O 
w ryi petroleum w Niemczech Augustyna Korff O 
O w Bremie polecają litrami jako też całemi O 

beczkami po najtańszych cenach hurtownych O

OO(

Adolfa Ascha synowie
Stary Jiynek nr. 82.

O

oo
00000000000

Zakład malatury na szkleń
A. He<Iner’a

Wrocław, KI. Kiirstenstrasse 6.
Okna z malowanemi figurami począwszy od 9 marek za stopę 

kwadratową. (889)
Okna wzorzyste za stopę kwadratową od 2 do 7 marek. 
Oszklenie każdego rodzaju.
Wypłatę przyjmuj o się ratami. ____ ________

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. ““

Berlin, dnia
Pszenica wyżej 
grudz.-styczeń 
kwieć.-maj 

Zyto wyżej 
grndz.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, stałej 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
grudzień 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
grudz.-styczeń

Wypow .-żyta 
W ypow.-okow.

231,59
240,—

165,—
174.50
173,25

54,80
56.40

61,-
60,50
60,50
62,—
62,20

139,—
100,—
000,0

Mapitaly.
Galie, akc. k. . . 105,
Pr. pożyczka państ. 95, 
Pozn. listy z. . . 97. 
Pozn. listy rent. . 98, 
Austr. banknoty . 173, 
Austr. renta złota. 7u,

126.
79,

IOO!
41

.211,

Austr. losy 1860 
Włochy . .
Amerykany .
Rnmuny . .
Ros. banknoty
Ros.-ang. pożyczka 87, 
Ros.losyprem. 1866 —, 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Uspo3ob. słabo

56 
.486 
.461 
. 141

Szczecin, dnia 5 grudnia 1879. (Kursa końc).
Przenica stale 
grudzień 
wiosna 

Zyto stale 
grudzień 
wiosna 

Owies —
na —

227 — 
236,—

162,—
167,—

na — 
na —

Olej rzep, stale 
grudzień 
kwiecień-maj

Okowita wyżej 
w miejscu 
grudzień 
wiosna

Petroleum
grudzień

61

i pracownia
| F. Zhiraiiski,
8 skład.

znany z taniości i najlepszych towarów
w w Poznaniu przy W. Rycerskiej ul. nr. 2 _ .

poleca szanownej Publiczności magazyn zaopatrzony najobficiej w naj-

M rozmaitsze i najlepsze gatunki futer, jakie tylko w zakres tego han- 
__dlu wchodzić mogą, a szczególnie odebrał

ff wielką partyą skór niedźwiadkowych.
Wszelkie obstalunki z prowincyi za nadesłaniem dokładnej miary 

§£ wykonuje się z pośpiechem, akuratnością i sumiennością, dając każ- 
TT demu z kupujących pod względem dobroci, trwałości i wykończenia 
^zupełną gwarancyą. (237,

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*f

25 ang. ark. listowego papieru 
i kopert w eleg. carton. tylko
30 fen., te same z koloro 
wemi monogramami tylko 60 
fen., poleca tak długo, dopóty 
zapas starczy

Julins Busch
handel fiapjeru, plac Wilhelm. 10

Łyżwy
z patentowemi śrubami i ły
żwy Halifax najlepszej jakości 
poleca po najtańszych cenach.

EL. Preiss, 
Stary Rynek 7, obok cukierni p. 
(896) Ant. Pfitznera.

Petroleum
w najlepszym gatunku poleca po naj
tańszych cenach Izydor Appel, ulica 
Podgórna. (901)
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Slow

Oprói 
inny; 
zktó 
peter 
niżno 
podej 
dowie 
niach 
rat I 
ślany 
Czy t 
kazujr

Dery do sanek,
Dery do powozów 
Dery do podróży szur 
Dery do nóg,
Dery na konie, 
Kołdry do spania 
Maty kokosowe, 
Dywany itp.
poleca w bogatym doborze

s. Kam
narożnik Starego Rynku i 

Nowej nr. 68.

1 poje 
okrest 
zatuac 
dzisiaj 
miecki 
czajną 
Uce ji 
spodzie 
plomac 
cznyeh 
lie sw, 
hia spe 
joują p 
lyśmy

Młody człowieęd*
katolik, obeznany z handlem, 
ekspedyent, poparty dobrani, , 
dectwami i poleceniami poszukuje "r A 
sca od 1 stycznia 1880 r. , j niem 

Łaskawe oferty uprasza si$ 8prav 
literą Ł. M. 93 postlager. 1 
towitz O./Schl.

», UtrzJ 
Sf»no z

przeć
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